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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ma­son Har­ring­ton czuł się tak, jak­by od­niósł naj­więk­szy suk­ces w ży­ciu: w koń­cu ile osób ma szan­sę speł­nić swo­je ma­rze­nie, a jed­no­cze­śnie do­ko­nać upra­gnio­nej ze­msty?


  – Przed chwi­lą za­twier­dzo­no wnio­sek o eg­ze­ku­cję – oznaj­mił dy­rek­tor ban­ku. – Ro­dzi­na jesz­cze nie zo­sta­ła po­wia­do­mio­na…


  – Chęt­nie sam ją po­in­for­mu­ję.


  Spoj­rze­nie ban­kow­ca i kuk­sa­niec wy­mie­rzo­ny przez bra­ta uzmy­sło­wi­ły Ma­so­no­wi, że się za­ga­lo­po­wał. No tak, Kane miał żal do Daul­to­na Hy­at­ta, że znisz­czył opi­nię ich ojca, ale to on, Ma­son, po­znał na wła­snej skó­rze, do cze­go fa­cet jest zdol­ny. Ni­g­dy nie za­po­mni, z jaką sa­tys­fak­cją Daul­ton go upo­ko­rzył, w do­dat­ku na oczach Evy-Ma­rie, któ­ra na­wet nie kiw­nę­ła pal­cem w jego obro­nie.


  – By­łem temu prze­ciw­ny – kon­ty­nu­ował dy­rek­tor ban­ku. – Chcia­łem po­móc Evie-Ma­rie wyjść na pro­stą.


  – Evie-Ma­rie? A to nie Daul­ton po­trze­bu­je po­mo­cy? – zdzi­wił się Kane.


  Męż­czy­zna sie­dzą­cy po dru­giej stro­nie biur­ka zer­k­nął na le­żą­ce przed nim pa­pie­ry.


  – Nie po­wi­nie­nem po­ru­szać pry­wat­nych spraw mo­ich klien­tów. Po pro­stu…


  – Pro­szę pana – prze­rwał mu Ma­son. – Bank za­mie­ścił in­for­ma­cję o sprze­da­ży w in­ter­ne­cie. My ofe­ru­je­my wię­cej, go­tów­ką, niż wy­no­si cena po­da­na w ofer­cie. Czy mamy zwró­cić się do za­rzą­du?


  Nie, tego ban­ko­wiec nie chciał, są­dząc po jego mi­nie.


  – Mo­że­my na­tych­miast zle­cić prze­lew – rzekł Kane. – Na­sza ofer­ta waż­na jest go­dzi­nę. Więc jak bę­dzie?


  Ma­son wy­stra­szył się, ale Kane wie­dział, co robi.


  Ban­ko­wiec ski­nął po­wo­li gło­wą.


  – Nie mogę po­wstrzy­mać eg­ze­ku­cji. – Wstał z fo­te­la, po­pra­wił ma­ry­nar­kę i kra­wat. – Zo­sta­wię pa­nów na mo­ment i po­pro­szę se­kre­tar­kę, żeby przy­go­to­wa­ła do­ku­men­ty.


  Ma­son po­gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu. Bra­cia Har­ring­to­no­wie na ogół osią­ga­li za­mie­rzo­ne cele, zwy­kle dzię­ki upo­ro­wi i wy­trwa­ło­ści; w tym wy­pad­ku po­mógł spa­dek. Pie­nią­dze zde­cy­do­wa­nie mają siłę spraw­czą.


  Har­ring­ton se­nior zmarł pół roku temu. Więk­szość ży­cia spę­dzi­li we trzech. Byli zszo­ko­wa­ni, kie­dy po­wie­dział im, że ma raka. A po­tem prze­ka­zał im dru­gą za­ska­ku­ją­cą in­for­ma­cję.


  Ich mat­ka po­cho­dzi­ła z bar­dzo za­moż­nej ro­dzi­ny miesz­ka­ją­cej w są­sied­nim sta­nie. O tym wie­dzie­li. Zmar­ła na no­wo­twór mó­zgu, kie­dy Ma­son miał sie­dem lat. Na­to­miast nie wie­dzie­li, że zo­sta­wi­ła im coś w spad­ku. Coś? To była for­tu­na! A oj­ciec roz­sąd­nie za­rzą­dzał pie­niędz­mi, po­więk­sza­jąc i tak już ol­brzy­mi ma­ją­tek.


  Har­ring­to­no­wie czę­sto żyli na skra­ju ubó­stwa. Wte­dy, gdy Ma­son stra­cił pra­cę u Hy­at­tów, wró­ci­li w ro­dzin­ne stro­ny mat­ki. Oczy­wi­ście ani on, ani Kane nie mie­li po­ję­cia, że oj­ciec cały czas oszczę­dzał „na przy­szłość”.


  I ta przy­szłość wła­śnie na­sta­ła.


  Kie­dy umie­ra­ją­cy wy­ja­wił im praw­dę, Ma­son spy­tał: dla­cze­go nie sko­rzy­sta­łeś z tych pie­nię­dzy, żeby po­lep­szyć ży­cie so­bie i nam? Od­parł, że jego te­ścio­wie uwa­ża­li, iż po­ślu­bił ich cór­kę nie z mi­ło­ści, lecz dla kasy, a on chciał im po­ka­zać, jak bar­dzo się mylą.


  Chłop­cy wy­cho­wy­wa­li się wśród koni. Oj­ciec był zna­ko­mi­tym tre­ne­rem; „jego” ogie­ry czę­sto wy­gry­wa­ły za­wo­dy. Na­uczył sy­nów wszyst­kie­go, co sam wie­dział. Nie­za­leż­nie od tego obaj zdo­by­li do­świad­cze­nie, pra­cu­jąc w naj­lep­szych stad­ni­nach. Te­raz mo­gli mieć wła­sną ho­dow­lę koni wy­ści­go­wych. I przy oka­zji ze­mścić się na Evie-Ma­rie Hy­att.


  – Nie po­do­ba mi się two­ja mina – po­wie­dział Kane, przy­glą­da­jąc się bra­tu.


  Ma­son za­czął krą­żyć po ga­bi­ne­cie.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że to się wresz­cie dzie­je.


  – Wiesz, że oj­ciec by nie chciał, aby­śmy po pięt­na­stu la­tach mści­li się na Hy­at­tach?


  Choć fak­tycz­nie mi­nę­ło pra­wie pięt­na­ście lat, Ma­son na­dal czuł ból i gniew, jak­by wszyst­ko wy­da­rzy­ło się za­le­d­wie parę dni temu. Kane’owi wy­da­wa­ło się, że to było zwy­kłe za­uro­cze­nie, ale on, Ma­son, ko­chał Evę-Ma­rie do sza­leń­stwa.


  – Wiem – mruk­nął. Jako ze­msta wy­star­czy mu zdu­mie­nie na twa­rzy Evy-Ma­rie i tego de­spo­ty, Daul­to­na. – Chy­ba nie zmie­ni­łeś zda­nia, co? – spy­tał bra­ta.


  Kane dłu­go mil­czał. Wi­dać było, że w gar­ni­tu­rze czu­je się nie­swo­jo. Obaj zwy­kle cho­dzi­li w dżin­sach i fla­ne­lo­wych ko­szu­lach, ale zwa­żyw­szy na spa­dek i zmia­nę po­zy­cji spo­łecz­nej, mu­sie­li przy­zwy­cza­jać się do bar­dziej sta­ran­ne­go ubio­ru.


  – Nie, ale… – Kane po­trzą­snął gło­wą. – Sam nie wiem. Coś mi mówi, że spra­wy po­to­czą się ina­czej, niż so­bie wy­obra­żasz. Zresz­tą po­dej­rze­wam, że Hy­at­tom bę­dzie wszyst­ko jed­no, kto kupi ich po­sia­dłość.


  Ma­son wró­cił pa­mię­cią do domu Hy­at­tów, o któ­ry mat­ka Evy-Ma­rie dba­ła pie­czo­ło­wi­cie i któ­ry był ca­łym jej ży­ciem. A w któ­rym on, Ma­son, był za­le­d­wie dwu­krot­nie. Raz, gdy za­niósł do­ku­men­ty Daul­to­no­wi – Bev Hy­att drep­ta­ła wte­dy za nim, pil­nu­jąc, by nie za­bru­dził jej dro­go­cen­nych dy­wa­nów; a dru­gi raz, gdy ro­dzi­ce Evy-Ma­rie wy­je­cha­li na dwa dni, zo­sta­wia­jąc ran­czo na gło­wie cór­ki.


  – Wszyst­ko jed­no? Nie są­dzę.


  Przez okno sy­pial­ni Eva-Ma­rie zo­ba­czy­ła zbli­ża­ją­cą się luk­su­so­wą li­mu­zy­nę oraz lśnią­cą nową fur­go­net­kę. Jęk­nę­ła w du­chu; nie mia­ła ocho­ty na go­ści! Była brud­na i spo­co­na, od paru go­dzin obi­ja­ła ścia­ny w daw­nej gar­de­ro­bie ma­te­ria­łem dźwię­kosz­czel­nym, w do­dat­ku gło­wa pę­ka­ła jej z bólu.


  No trud­no. Wzię­ła się szyb­ko w garść i zbie­gła po scho­dach na ty­łach domu. Mu­sia­ła chro­nić ro­dzi­ców, któ­rzy kie­dyś uwiel­bia­li błysz­czeć w to­wa­rzy­stwie, a obec­nie stro­ni­li od lu­dzi.


  Do­tar­ła do bocz­ne­go wej­ścia w chwi­li, gdy po­jaz­dy za­trzy­ma­ły się na pod­jeź­dzie. Lek­ko zde­ner­wo­wa­na, prze­cze­sa­ła ręką wło­sy. Zaj­mo­wa­nie się ro­dzi­ca­mi i do­mem spra­wia­ło, że z mie­sią­ca na mie­siąc sta­wa­ła się co­raz więk­szym od­lud­kiem.


  Z pierw­sze­go auta wy­siadł dy­rek­tor ban­ku. Pa­trząc na jego nie­na­gan­ny gar­ni­tur, sama w spodniach dre­so­wych i za­ku­rzo­nym T-shir­cie po­czu­ła się nie­swo­jo. Ale to kie­row­ca fur­go­net­ki wzbu­dził jej cie­ka­wość. Nie zna­ła go, ale coś w jego dum­nie wy­pro­sto­wa­nej syl­wet­ce i w pew­nym sie­bie sprę­ży­stym kro­ku wy­da­ło jej się zna­jo­me. Po chwi­li do­zna­ła olśnie­nia: Ma­son Har­ring­ton! Nie wi­dzia­ła go od pięt­na­stu lat. Co­dzien­nie o nim my­śla­ła, lecz nie pró­bo­wa­ła go od­szu­kać. Po­dej­rze­wa­ła, że jest ostat­nią oso­bą, z któ­rą chciał­by roz­ma­wiać.


  Czas do­brze się z nim ob­szedł. Ciem­no­blond wło­sy miał krót­ko przy­cię­te na bo­kach, dłuż­sze u góry; ręce duże, spra­co­wa­ne, o dłu­gich pal­cach, usta peł­ne, bro­dę moc­no za­ry­so­wa­ną. Był wyż­szy niż przed laty, bar­dziej umię­śnio­ny. Jego nie­bie­skie oczy wpa­try­wa­ły się w nią in­ten­syw­nie, jak­by usi­ło­wa­ły prze­wier­cić ją na wy­lot.


  Daw­ny chło­pak był te­raz męż­czy­zną z krwi i ko­ści. Męż­czy­zną, któ­re­go nie mo­gła do­pu­ścić przed ob­li­cze swo­je­go ojca. Po­śpie­szy­ła go­ściom na­prze­ciw i igno­ru­jąc Ma­so­na, po­pa­trzy­ła na ban­kow­ca.


  – Cli­ve, co cię spro­wa­dza?


  – Oba­wiam się, złot­ko, że mam złe wie­ści.


  Kor­ci­ło ją, by zer­k­nąć na Ma­so­na, spraw­dzić, czy wie, o co cho­dzi. Oczy­wi­ście mu­siał wie­dzieć, ina­czej by go tu nie było.


  – My­śla­łam, że w ze­szłym mie­sią­cu wszyst­ko usta­li­li­śmy?


  – Nie­ste­ty za­rząd nie wy­ra­ził zgo­dy.


  – Ale… – Za­mil­kła. – Nie zdo­ła­łeś…


  – Przy­kro mi. Za­mie­rza­łem dziś do cie­bie za­dzwo­nić, ale – łyp­nął na Ma­so­na – by­łem za­ję­ty.


  Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. W cią­gu ostat­nich pię­ciu lat wie­le prze­szła. Ile jesz­cze wy­trzy­ma?


  – To zna­czy…?


  Ma­son po­stą­pił krok do przo­du.


  – To zna­czy, że je­stem no­wym wła­ści­cie­lem.


  Nie była w sta­nie spoj­rzeć mu w oczy. Po­now­nie zwró­ci­ła się do Cli­ve’a:


  – Po­trze­bu­ję odro­bi­nę wię­cej cza­su.


  – Za póź­no – oznaj­mił chłod­no Ma­son.


  – Cli­ve, wkrót­ce kla­cze się oźre­bią…


  Ban­ko­wiec pod­szedł bli­żej i po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu.


  – Sama wiesz, że to star­czy na kil­ka rat – po­wie­dział ła­god­nie. – Po­tem znów bę­dzie­cie za­le­gać. Zro­bi­łaś, co mo­głaś, Evo. Nie ma sen­su prze­dłu­żać ago­nii.


  Ma prze­grać z Har­ring­to­nem? Przy­znać się do po­raż­ki? Prze­łknę­ła łzy i po­wio­dła wzro­kiem po wiel­kich roz­ło­ży­stych drze­wach, któ­re były świad­kiem jej pierw­szych kro­ków, po ma­ja­czą­cym w od­da­li je­zio­rze, w któ­rym uczy­ła się pły­wać, po wzgó­rzach, któ­rych wi­dok dzia­łał na nią tak ko­ją­co. Kie­dyś ran­czo tęt­ni­ło ży­ciem, a te­raz…


  Sta­ra­ła się, na­praw­dę cięż­ko pra­co­wa­ła. Ale ile­kroć my­śla­ła, że za­raz skoń­czą się kło­po­ty, po­ja­wia­ły się ko­lej­ne. Po­pa­trzy­ła na Ma­so­na. Spra­wiał wra­że­nie za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie. Czy tak bar­dzo jej nie lubi? Naj­wy­raź­niej.


  – Kie­dy mamy się wy­pro­wa­dzić? – spy­ta­ła ci­cho.


  Pod­szedł bli­żej. Zdu­mia­ło ją, że w ogó­le usły­szał py­ta­nie.


  – Jak naj­szyb­ciej – od­parł. – Szcze­gó­ły usta­lisz póź­niej z Cli­ve’em. Te­raz chciał­bym cię pro­sić, że­byś opro­wa­dzi­ła mnie po moim no­wym na­byt­ku. – Jego twarz nie zdra­dza­ła cie­nia współ­czu­cia.


  Eva-Ma­rie przyj­rza­ła się uważ­nie czło­wie­ko­wi, któ­re­mu przed laty od­da­ła swo­je ser­ce i cia­ło. I przy­glą­da­jąc mu się, ża­ło­wa­ła, że nie ma od­wa­gi, aby od­wi­nąć się i strze­lić mu z li­ścia.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Kie­dy wszedł za Evą-Ma­rie do jej domu, sa­tys­fak­cja, jaką czuł z po­ko­na­nia Hy­at­tów, za­mie­ni­ła się w kon­ster­na­cję. Dom wy­da­wał się… ogo­ło­co­ny; był jak wspa­nia­ły ob­raz, z któ­re­go ktoś zdarł war­stwy far­by, zo­sta­wia­jąc tyl­ko za­grun­to­wa­ne płót­no. Ow­szem, zo­sta­ły daw­ne ele­ganc­kie szaf­ki w kuch­ni, krysz­ta­ło­we klam­ki, ozdob­ne ele­men­ty z ku­te­go że­la­za, ale zni­kły pięk­ne ser­wi­sy, por­ce­la­no­we fi­gur­ki, gra­fi­ki. Pu­ste pół­ki i ścia­ny tchnę­ły smut­kiem.


  Ma­son wę­dro­wał za Evą dłu­gim ko­ry­ta­rzem pro­wa­dzą­cym od bocz­ne­go wej­ścia. Mi­nę­li ja­dal­nię, sa­lon, ze dwa pu­ste po­ko­je i do­szli do znaj­du­ją­cej się w głę­bi domu sali z ogrom­nym mar­mu­ro­wym ko­min­kiem oraz wiel­kim orien­tal­nym dy­wa­nem na pod­ło­dze. Me­ble no­si­ły śla­dy uży­wa­nia, ta­pi­cer­ka była prze­tar­ta, ale nie to zwró­ci­ło uwa­gę Ma­so­na, lecz kwia­ty na sto­le.


  Do­sko­na­le pa­mię­tał ze swo­jej pierw­szej wi­zy­ty ogrom­ne bu­kie­ty w prze­pięk­nych wa­zo­nach, któ­re sta­ły do­słow­nie wszę­dzie, po kil­ka w po­ko­ju. Dziś nie wi­dział wa­zo­nów; ten w sali ko­min­ko­wej był pierw­szy, pro­sty, szkla­ny, a kwia­ty, któ­re w nim sta­ły, wy­glą­da­ły tak, jak­by ze­rwa­no je na łące. To zna­czy były ład­ne, świe­że, ale w ni­czym nie przy­po­mi­na­ły daw­nych bu­kie­tów.


  W pa­rze sie­dzą­cej przed ko­min­kiem roz­po­znał ro­dzi­ców Evy-Ma­rie. Po­sta­rze­li się. Bev Hy­att była sta­ran­nie ucze­sa­na, mia­ła na so­bie je­dwab­ną bluz­kę, ele­ganc­ką spód­ni­cę oraz per­ły.


  – O co cho­dzi? – spy­tał Daul­ton dud­nią­cym gło­sem, od któ­re­go za­trzę­sły się ścia­ny. – Cli­ve, co tu ro­bisz?


  Dy­rek­tor ban­ku przy­wi­tał się z go­spo­da­rza­mi, po czym od­su­nął się na bok. Ma­son są­dził, że z przy­jem­no­ścią bę­dzie pa­trzył na re­ak­cję Hy­at­tów na wieść o utra­cie domu, mimo to nie po­tra­fił zmniej­szyć dy­stan­su mię­dzy sobą a nimi na tyle, by z bli­ska ob­ser­wo­wać ich twa­rze. Żeby przy­pad­kiem nie od­wró­cić wzro­ku, przy­wo­łał w pa­mię­ci dzień, kie­dy oj­ciec po­in­for­mo­wał jego i Kane’a, że po dzie­się­ciu la­tach, na żą­da­nie Hy­at­ta, zo­stał zwol­nio­ny z pra­cy.


  – Mamo, tato…


  Eva-Ma­rie mó­wi­ła tak ci­cho, że le­d­wo ją sły­szał. Uwiel­biał jej głos, ni­ski, ochry­pły, zmy­sło­wy.


  – Bank sprze­dał nasz dom.


  Bev Hy­att wcią­gnę­ła z sy­kiem po­wie­trze, jej mąż za­klął.


  – Sprze­dał? Jak to moż­li­we? Cli­ve, wy­tłu­macz się.


  – Ta­tu­siu…


  – Przy­kro mi, pa­nie Hy­att. Nie mo­głem nic…


  – Po co czło­wie­ko­wi oso­bi­sty do­rad­ca ban­ko­wy, je­śli nie moż­na na nie­go li­czyć?


  – Tato, Cli­ve wie­lo­krot­nie nam po­ma­gał. Te­raz nie­ste­ty mu­si­my spoj­rzeć praw­dzie w oczy i…


  – Nie za­mie­rzam się wy­pro­wa­dzać! – Roz­legł się gło­śny stu­kot, jak­by ude­rze­nie la­ską o pod­ło­gę. – Zresz­tą nie wie­rzę, żeby bank tak szyb­ko zna­lazł kup­ca!


  Cli­ve od­su­nął się, wska­zu­jąc na Ma­so­na.


  – To jest pan Ma­son Har­ring­ton z Ten­nes­see – oznaj­mił. – On i jego brat zgło­si­li się do nas dziś rano.


  Daul­ton zmru­żył oczy.


  – Po cho­le­rę ko­muś z Ten­nes­see ran­czo w Ken­tuc­ky?


  Czu­jąc wy­rzut ad­re­na­li­ny, Ma­son pod­szedł bli­żej.


  – Za­mie­rzam za­ło­żyć staj­nię wy­ści­go­wą, a to miej­sce ide­al­nie się do tego na­da­je.


  W spoj­rze­niu Hy­at­ta do­strzegł błysk roz­po­zna­nia, a po chwi­li wście­kłość.


  – Znam cię! – Daul­ton po­chy­lił się, igno­ru­jąc dłoń żony na ra­mie­niu. – Je­steś tym łap­ser­da­kiem, tym sta­jen­nym od sied­miu bo­le­ści, któ­ry usi­ło­wał do­brać się do mo­jej cór­ki!


  I do­brał, od­po­wie­dział mu w my­ślach Ma­son.


  – Ten łap­ser­dak, pa­nie Hy­att, już nie jest sta­jen­nym. I w prze­ci­wień­stwie do pana ma na kon­cie mi­lio­ny do­la­rów.


  – Łap­ser­dak za­wsze po­zo­sta­nie łap­ser­da­kiem! Chcesz za­ło­żyć ho­dow­lę koni wy­ści­go­wych? Ni­g­dy nie od­nie­siesz suk­ce­su. Zban­kru­tu­jesz w cią­gu roku!


  – Może. – Ma­son wy­szcze­rzył zęby. – To już wy­łącz­nie moja spra­wa.


  Hy­att zro­bił się czer­wo­ny na twa­rzy. Po chwi­li za­czął się pod­no­sić.


  – Ko­cha­nie… – szep­nę­ła ostrze­gaw­czo jego żona.


  Daul­ton Hy­att dźwi­gnął się na nogi, wy­ko­nał krok i ru­nął na pod­ło­gę. Ktoś krzyk­nął i wszy­scy oprócz Ma­so­na, któ­ry stał skon­ster­no­wa­ny, rzu­ci­li się na po­moc. Ko­bie­ty wraz z Cli­ve’em unio­sły Hy­at­ta do po­zy­cji sie­dzą­cej. Eva-Ma­rie kuc­nę­ła przy ojcu. Po­tar­ga­na, w za­ku­rzo­nym ubra­niu, obej­rza­ła się przez ra­mię.


  – Ma­son, czy mógł­byś na chwi­lę zo­sta­wić nas sa­mych? – Ski­nę­ła w stro­nę ko­ry­ta­rza.


  Ile­kroć sły­szał wład­czy ton, szcze­gól­nie z ust któ­re­goś z Hy­at­tów, za­wsze od­czu­wał chęć sprze­ci­wu. Dziś jed­nak po­słusz­nie skie­ro­wał się ku drzwiom, a idąc, my­ślał o sło­wach Kane’a, że spra­wy po­to­czą się ina­czej, niż so­bie wy­obra­żał.


  Ręce jej drża­ły, kie­dy po­mó­gł­szy ojcu usiąść z po­wro­tem w fo­te­lu, wy­szła do holu, gdzie cze­kał Ma­son. Z desz­czu pod ryn­nę, jak mówi przy­sło­wie. Przy­słu­chu­jąc się gniew­nej wy­mia­nie zdań, mia­ła wra­że­nie, jak­by tra­fi­ła do we­hi­ku­łu cza­su i cof­nę­ła się do tego dnia, kie­dy oj­ciec wy­dzie­rał się na osiem­na­sto­let­nie­go Ma­so­na.


  Całe ży­cie się pil­no­wa­ła, by nie na­dep­nąć ojcu na od­cisk, nie zde­ner­wo­wać go, nie na­ra­zić się na jego złość. Kie­dy w koń­cu do­ro­sła i na­bra­ła pew­no­ści sie­bie, oj­ciec prze­stał się wście­kać przy byle oka­zji. Ow­szem, na­dal wy­bu­chał, ale wy­łącz­nie w chwi­lach sil­ne­go stre­su, a wte­dy ona kur­czy­ła się w so­bie jak wte­dy, gdy była dziec­kiem.


  Te­raz mu­sia­ła wyjść do Ma­so­na, po­roz­ma­wiać z nim; na­wet nie mia­ła cza­su, by się uspo­ko­ić lub wło­żyć nie­wi­dzial­ną zbro­ję. Jego obec­ność tu wy­da­wa­ła jej się czymś nie­po­ję­tym, lecz wy­raz po­gar­dy na jego twarz był jak naj­bar­dziej praw­dzi­wy.


  – Gra­tu­lu­ję, Ma­son – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się nie ga­pić na jego sze­ro­kie ra­mio­na okry­te sty­lo­wą ma­ry­nar­ką. Oprócz ma­ry­nar­ki miał na so­bie ciem­ne dżin­sy i skó­rza­ne kow­boj­ki, a w ręce trzy­mał czar­ny kow­boj­ski ka­pe­lusz.


  Sły­sząc kro­ki, od­wró­cił się i uniósł lek­ko brwi.


  – Cze­go?


  – Zmia­ny w ży­ciu. Naj­wy­raź­niej do­brze ci się po­wo­dzi, sko­ro…


  – …nie po­zwa­lam bo­ga­czom sobą po­mia­tać?


  Eva-Ma­rie za­sty­gła. Jego sło­wa wszyst­ko tłu­ma­czy­ły: co czuł w dzie­ciń­stwie, jak po­strze­gał ich roz­sta­nie, dla­cze­go wró­cił. Po­dej­rze­wa­ła, że obec­na sy­tu­acja spra­wia mu wie­le sa­tys­fak­cji.


  – W czym mo­gła­bym ci po­móc? – spy­ta­ła.


  – Mo­gła­byś mnie opro­wa­dzić po pię­trze.


  Ru­szy­ła przed sie­bie, za­trzy­mu­jąc się przy ko­lej­nych po­ko­jach. Sta­ra­ła się być głu­cha na do­cin­ki i kry­ty­kę.


  – Nie bar­dzo mi się po­do­ba to, co tu zro­bi­li­ście. Mi­ni­ma­lizm po­su­nię­ty do gra­nic ab­sur­du.


  Tak, to praw­da. Sama cier­pia­ła ka­tu­sze, pa­trząc na pu­ste wy­ja­ło­wio­ne wnę­trza, ale nie chcia­ła, aby inni pod­da­wa­li kry­ty­ce jej uko­cha­ny dom.


  Za­miast wda­wać się w dys­ku­sję na te­mat bra­ku dro­gich me­bli, wa­zo­nów czy ob­ra­zów, po­ka­zy­wa­ła Ma­so­no­wi pięk­ny par­kiet, im­por­to­wa­ne ka­fel­ki i róż­ne udo­god­nie­nia, na któ­re oj­ciec na­le­gał.


  – Zro­bi­łeś do­bry in­te­res – oznaj­mi­ła moż­li­wie neu­tral­nym to­nem.


  – Do­sko­na­ły.


  Sta­li na pół­pię­trze, zwró­ce­ni twa­rzą do okna, za któ­rym roz­cią­gał się wi­dok na staj­nie, łąki i las.


  – Wciąż przy­cho­dzi ogrod­nik?


  – Już nie.


  – To wie­le tłu­ma­czy.


  Eva-Ma­rie spię­ła się jesz­cze bar­dziej. Spo­dzie­wa­ła się kry­ty­ki, ale ko­lej­ne sło­wa Ma­so­na zbi­ły ją z tro­pu.


  – Brat i ja chce­my za­pro­po­no­wać pra­cę za­trud­nio­nym tu oso­bom. Tyl­ko dla­te­go, że dom zmie­nił wła­ści­cie­la, nie wszy­scy mu­szą na gwałt szu­kać no­we­go za­ję­cia. – Zmarsz­czyw­szy czo­ło, Ma­son po­pa­trzył z wy­so­ko­ści pół­pię­tra na par­ter. – Dom wy­ma­ga grun­tow­ne­go re­mon­tu…


  Dom wy­ma­ga re­mon­tu, po­tem bę­dzie jak nowy, służ­ba nie musi się o nic mar­twić ani szu­kać no­wej pra­cy. Tyl­ko oni, Hy­at­to­wie, zo­sta­ną na lo­dzie, z ni­czym. Eva-Ma­rie wes­tchnę­ła cięż­ko.


  – To miło z two­jej stro­ny – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Obec­nie mamy jed­ne­go pra­cow­ni­ka, Jima, któ­ry za­rzą­dza staj­nią.


  Ma­son wy­trzesz­czył oczy.


  – A resz­tą kto się zaj­mu­je?


  – Ja.


  – Pie­rzesz? Sprzą­tasz? – Po­krę­cił gło­wą. – Pa­mię­tam roz­piesz­czo­ną pa­nien­kę, któ­ra wszyst­ko mia­ła po­da­ne na tacy. Zmie­ni­łaś się.


  Eva-Ma­rie się za­czer­wie­ni­ła.


  – Je­śli to kom­ple­ment, to dzię­ku­ję. – Ru­szy­ła wy­żej. – Na pię­trze znaj­du­je się nie­du­ży sa­lo­nik, sy­pial­nie i ła­zien­ki.


  – Ro­dzi­ce tu urzę­du­ją? W sy­pial­ni mał­żeń­skiej?


  – Nie, na dole, za kuch­nią. – Daw­niej po­ko­je za kuch­nią prze­zna­czo­ne były dla służ­by. – Scho­dy są zbyt wiel­ką prze­szko­dą dla ojca.


  – W ta­kim ra­zie chęt­nie zo­ba­czę głów­ną sy­pial­nię.


  Eva-Ma­rie skrę­ci­ła w lewo.


  – Co do­le­ga ojcu?


  – Stward­nie­nie roz­sia­ne – od­par­ła rze­czo­wym to­nem. Nie ma sen­su się roz­tkli­wiać, na­rze­kać na tru­dy zwią­za­ne z by­ciem opie­kun­ką cho­re­go. – W cią­gu ostat­nich dwóch lat jego stan bar­dzo się po­gor­szył.


  Stan mat­ki rów­nież, nie na sku­tek cho­ro­by, lecz z po­wo­du utra­ty po­zy­cji spo­łecz­nej, któ­rą cie­szy­ła się nie­mal od uro­dze­nia.


  We­szli do daw­nej sy­pial­ni ro­dzi­ców. Wła­ści­wie były to dwa po­łą­czo­ne po­ko­je z gru­bą li­stwą wień­czą­cą pod su­fi­tem; w każ­dym wi­siał ogrom­ny krysz­ta­ło­wy ży­ran­dol. Po­kój za­pie­rał dech w pier­si, na­wet w obec­nym kształ­cie, bez me­bli czy za­słon.


  Eva-Ma­rie od­su­nę­ła się na bok, pod­czas gdy Ma­son zwie­dzał. Od­głos jego kro­ków dud­nił na drew­nia­nej pod­ło­dze.


  – Jak wi­dzisz, są tu dwie gar­de­ro­by i dwie ła­zien­ki, choć przy­dał­by im się re­mont.


  – To nie pro­blem – od­rzekł Ma­son.


  Stał na środ­ku po­miesz­cze­nia. Nie­mal całą jed­ną ścia­nę zaj­mo­wał ko­mi­nek. Eva-Ma­rie pa­mię­ta­ła, jak w śnież­ne dni przy­cho­dzi­ła do mamy do łóż­ka: piły go­rą­cą cze­ko­la­dę i wpa­try­wa­ły się w strze­la­ją­ce pło­mie­nie. W ła­zien­ce mamy znaj­do­wa­ła się pięk­na mar­mu­ro­wa wan­na, na tyle głę­bo­ka, że jako mały brzdąc ona, Eva-Ma­rie, w niej pły­wa­ła. Przy­pusz­czal­nie jed­nak Ma­son wy­mie­ni urzą­dze­nie na now­szy wy­pa­sio­ny mo­del z hy­dro­ma­sa­żem.


  – A twój po­kój?


  – Jest tam, gdzie daw­niej, na koń­cu ko­ry­ta­rza. – Wstrzy­ma­ła od­dech. Mo­dli­ła się, by Ma­son nie chciał tam za­glą­dać. Po­środ­ku, mię­dzy jej sy­pial­nią a sy­pial­nią ro­dzi­ców, był po­kój Chri­sa. Bła­gam, idź­my stąd! Bała się, że nie zdo­ła po­ha­mo­wać łez. – Dru­gie pię­tro od lat jest nie­uży­wa­ne. Są tam dwie spo­re ła­zien­ki, a dwa więk­sze po­ko­je mają ko­min­ki. Aha, no i na­dal mie­ści się tam bi­blio­te­ka.


  Ma­son mil­czał. Cie­ka­wa była, czy pa­mię­ta, jak za­pro­wa­dzi­ła go kie­dyś na górę, by po­ka­zać mu swo­je naj­bar­dziej uko­cha­ne miej­sce w ca­łym domu. Uwiel­bia­ła go­dzi­na­mi prze­sia­dy­wać w bi­blio­te­ce. Scho­dzi­ła na dół, gdy mama wo­ła­ła ją do sto­łu. Chy­ba pa­mię­tał, bo ru­szył ku scho­dom.


  – Może górę zo­sta­wi­my na inny dzień – za­pro­po­no­wa­ła.


  Ze­szli na dół. Z ręką za­ci­śnię­tą na krysz­ta­ło­wej klam­ce od­wró­cił się przy drzwiach.


  – Gdy­by po­ja­wi­ły się pro­ble­my, mój praw­nik się z tobą skon­tak­tu­je. Miło było cię znów wi­dzieć – do­dał, uśmie­cha­jąc się z za­do­wo­le­niem.


  Eva-Ma­rie ski­nę­ła gło­wą. Chcia­ła­by móc po­wie­dzieć to samo.
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